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Wobec zadań najbliiszyci. 


Niemal każdy kraj i każdy lud złożył już swój 
aracz strasznemu bóstwu wojny. Rzadki jest ten 
dom, gdzie wieść hiobowa łez nie wycisnęła. I mi- 
ną jeszcze długie miesiące, nim się rozpogodzi ho- 
ryzont polityczny, nim z mgieł chmurnego „dziś' 
rozbłyśnie zorza lepszego jutra. Ale prędzej, czy 
Później, po długim okresie tytanicznych zapasów 
rozwieją się dymy pożarów, grzmot armat ucichnie, 
rew spłynie, łzy przyschną. 

Niemal wszystkie ludy spłaciły haracz krwawy 
bóstwu wojny, ale tylko dwa narody ujrzały ziemię 
swoją w ogniu: Belgowie i Polacy. Tragiczne są 
losy Belgów, ale tragiczniejszą jest dola Polski: oto 
Od Dniestru, od Karpat, aż het! po morze prawie 
stanęła w ogniu cała, a ogień gasi krwią i łzami. 
Runęły kościoły polskie, pamiątki dawne, co na sła- 
wę ojców naszych patrzyły—giną, zachwiał się ekono- 
miczny byt narodu, głód i nędza zajrzały nam w oczy. 

l ujrzała Polska synów swoich przeciwko so- 
bie idących w bój. 

Wojna minie, krew spłynie i do zniszczonej 
ojczyzny swej powrócą pozostali przy życiu Belgo- 
wie. I odbudują ją. Odbudują, bowiem do pracy 
twórczej stanie naród cały, jak stanął, aby bronić 
granic swego kraju. 

A na czele narodu stanie jego Król—jego Król 
wielki i umiłowany. I utworzą jedno — Król, rząd 
i naród. Zespolą się w tej świętej pracy odbudowy 
Ojczyzny, wspierać się będą wzajem, siły wszystkie? 
wytężą i rąk nie odejmą, aż na gruzach starej Bel- 
gji powstanie Belgja nowa, kwitnąca, bogata i szczę- 
Śliwa. I nie minie lat dziesięciu, jak Ojczyznę swoją 
odbudują: Król, rząd i naród. 

Za miesiąc, czy za rok, prędzej, czy później 
opadnie ocean wojny i z krwawych fal wyłoni się 
ziemia polska. Wyłonią się zburzone miasta, znisz- 
czone zabytki, spalone wsie, stratowane pola, wyło- 
ni się odarty ze wszystkiego nagi trup Ojczyzny na- 
szej, krwawiący resztą krwi. 

A nad tą ziemią nieszczęsną unosić się będzie 
w oparach łez widmo głodu i nędzy tak strasznej, 
jakiej nie zna historja. Gdy spłynie krew—jaką 
ukaże się oczom naszym—ziemia polska. 

Kto ją odbuduje? 

W szeregach trzech wrogich sobie armji wal- 
czą Polacy. Pół miljona młodzieży polskiej krew 
przelewa na ziemi polskiej. Ci, którzy zginą, speł- 
nią obowiązek synów względem Matki, jeśli, ginąc, 
mieli Jej imię na ustach. Poległym— cześć! 

Po wojnie stokroć, tysiąckroć cięższą będzie 
praca, a rąk do pracy będzie stokroć, tysiąckroć 
mniej. Nie wszystkim dane było zginąć za Ojczyznę. 
Niechże ci, którzy zginąć za Nią nie mogli—potra- 
fią, przynajmniej, żyć dla Niej! 

Ci, którzy walczą, obowiązek swój spełnili. 
Odbudowanie Ojczyzny, którą oni krwią swoją od- 
upili, leży na nas, pozostałych przy życiu. 


W roku 1815. 


| Sto lat; przeciętne życie dwóch pokoleń. Trze- 
Cie weszło na arenę fżyciową i to trzecie pokolenie 
Jest dziś w przededniu aktu ogromnej wagi, w przede- 
dniu kreślenia nowych granic na karcie Europy. Taki 
akt odbył się przed stu laty, w roku 1815 tym, na 
Pamiętnym kongresie wiedeńskim. | 

z”jPamiętnym.. Dla nas szczególniej. To też dziś, 
u progu stuletniejj jegoj rocznicy, o przebiegu tego 

istorycznego zjazdu, |co bezżnas o nas stanowił — 
Wspomnieć się godzi. 

,  lnicjatywa zwołania kongresu wyłoniła się na 
Wlosnę 1814 r., w czasie traktatu paryskiego, zawar- 
tego 30*maja,!po abdykacji Napoleona. 

Perturbacje, które sprawił w Europie wielki 
AWanturnik korsykański, wyłoniły tyle spraw terytorjal- 
Rych i granicznych, iż trzeba je było do porządku 
doprowadzić. Ustalenie tego właśnie porządku miało 
YĆ celem zaprojektowanego kongresu. 

Zwołania przedstawicieli państw i państewek 
turopejskich podjęły się cztery mocarstwa koalicyjne: 
Anglia, j Rosja, Prusy i Austrja. Kongres miał być 
zwołany w ciągu najbliższych dwóch miesięcy. 

Zamiary były jaknajlepsze. Po raz pierwszy 


nółk 


przyjmuje zamówienia na kartofle. 
jadalne wybierane w dobrym ga- 


i hola Radomska 


tunku, korzec na wagę 280 funt. 


Od nas zależy, prędsze, lub późniejsze dźwi- 
gnięcie kraju z niedoli, od nas, żywych, a przede- 
wszystkiem od nas, młodych. 

Dziś, właśnie, w przededniu tej wielkiej godzi- 
ny, wniknąć nam należy w samych siebie, w głąb 
sumienia naszego zajrzeć i wyrzucić z serc naszych 
to wszystko, co jest małe, nizkie i złe. 

Młodzież polska, która wojnę przeżyje — wiel- 
kie ma zadanie do spełnienia i wielką jest jej od- 
powiedzialność. 

Niechże pokolenia przyszłe, wspominając o nas, 
nie powiedzą nigdy: 

„Oni nie dorośli do swego zadania!” 

Więc pozbądźmy się naszej niezaradności, 
pozbądźmy się pychy i tego fałszywego wstydu, 
który w ciężkiej, znojnej pracy nie chluby, a poni- 
żenia się doszukuje. 

W pierś się nam uderzyć i, przyznawszy, żeś- 
my lubili niezapracowanym groszem szafować—grosz 
ten odtąd oszczędzać i na pożytek kraju go używać. 

Przyznajmy, żeśmy drogocenny czas nasz lu- 
bili często marnotrawić, że na próżniaczem marzy- 
ciełstwie schodziły nam nie raz długie lata, ba! na- 
wet życie całe! 

Zespólmy wszystkie siły nasze, natężmy myśl, 
zjednoczmy serca! 

Mądrze używajmy grosza i czasu i zdolności 
naszych. 

Niech odtąd każda godzina czasu wolnego zu- 
żytą będzie z myślą o kraju i ze świadomością, 
żeśmy budowniczowie przyszłości naszej. 

Nad samymi sobą zastanówmy się poważnie, 
w głąb serc naszych wniknijmy głęboko i przeo- 
braźmy się, abyśmy godnie wypełnili te obowiązki, 
które na nas spływają i abyśmy po latach, gdy do- 
leci do nas radosny głos Belgów—,,Odbudowaliśmy 
Belgję naszą!'* — mogli im równie radośnie od- 
krzyknąć: „Pracą naszą Polska odradza się i rośniel...* 

Bożykowce. Stanisław Czosnowski. 
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Na zachodnim froncie. 


W centrum dyzlokacyjnej linji sprzymierzeńców 
najważniejszym zdarzeniem wojennem było zerwanie 
mostów na Aisne przez wylew rzeki. Dzięki niemo- 
żliwości otrzymania posiłków, kolumny francuskie, 
zajmujące Crouy i Cuffies z dwu stron prowadzącej 
z Soissons do Laon kolei—musiały się cofnąć i Niem- 
cy dotarli do Saint Paul, o 2 zaledwie kilometry od 
Soissons oddalonego, zostali jednak niezwłocznie przez 
Francuzów z placówki tej wyparci. 

Ogólna sytuacja na całym froncie, dzięki doko- 
nanym ostatnio operacjom, pod względem strategicz- 
nym zmianom nie uległa i rostrzygnięcie olbrzymich 
zapasów w Belgji i Francji wciąż pozostaje kwestją 
przyszłości. 


rzucono hasło uwzględnienia praw narodowych, w dy- 
plomatycznych obradach. Była to inowacja. Dotąd 
bowiem tylko z mieczem w ręku, w obronie praw 
narodowych stawać było potrzeba. Dyplomacja igno- 
rowała prawa narodów, które ich mieczem poprzeć 
nie mogły. Zresztą, więcej od praw narodów, zna- 
czyły wówczas prawa dynastyczne i z temi się po- 
ważnie liczono. Kongres miał się niejako wyłamać 
z ustalonej rutyny, miał „dać rodzajowi ludzkiemu 
przykład, na którym mu zbywa, szczerości między 
rządami, w przyjęciu zasady sprawiedliwości i umiar- 
kowania*. Tak określił zadanie przyszłego kongresu 
jeden z mówców w parlamencie angielskim. 

Podstawą uchwał przyszłego kongresu miała być 
sprawiedliwość i umiarkowanie. Taką mayśl powzięła 
koalicja, przeciwko niepohamowanej ambicji jednostki 
sprzymierzona, w uniesieniu szlachetnem, po uciążli- 
wej a zwycięskiej walce. 

Wszelako—uniesienie minęło, ambicje i rachuby 
osobiste wzięły znów górę, i one to, zamiast „spra- 
wiedliwości i umarkowania* stały się myślą przewo- 
dpią uczestników kongresu. Odbiło się to na jego 
uchwałach. Zawojowane na Napoleonie i jego sprzy- 
mierzeńcach ziemie, liczące 31,750 tys. ludności, były 
nadto bogatym łupem, aby nie miały obudzić chci- 
wości, która jest antytezą wszelkiego „umiarkowania*, 
a o „sprawiedliwości* zazwyczaj nie pamięta. 


„wszyscy brali 


Na wschodnim froncie. 


Nad Bzurą i Rawką toczy się w dalszym ciągu 
walka pozycyjna. Ostatnie ataki Niemieckie skiero- 
wane były głównie przeciw sekcji Rawa-Borzymów. 
Nic jednak nie przemawia za tem, by ataki te mialy 
być początkiem poważniejszej akcji na linji Rawki-— 
są one zwykłem zjawiskiem w wojnie pozycyjnej, 
obliczonem na stałe niekopojenie przeciwnika. 

Dnia 18 b. m. ze Sztabu Naczelnego Wodza 
donoszą, że „na lewem pobrzeżu Wisły w ciągu no- 
cy na 17 stycznia kontratakiem znów zajęliśmy okop 
w okręgu wsi Humin, zabrany nam w przeddzień 
przez wroga, przyczem przywróciliśmy dawną sytuacją. 
Dokonane przez nieprzyjaciela w dniu następnym, 
dwukrotne próby atakowania nas w tym okręgu, 
nie miały powodzenia. W ciągu tej samej nocy 
Niemcy dwukrotnie przechodzili do natarcia na fron- 
cie Gołki—Wisówka, ale w porę ujawnieni, za pomo- 
cą reflektorów, byli powstrzymani i rozproszeni*. 

W. d. 15 stycznią Austrjacy poprowadzili trzy 
kolejne ataki na rozlokowanie rosyjskich oddziałów 
przodowych w okręgu na południe od Pińczowa. 
Ataki te jednak były świetnie odparte:  Austrjacy 
ostrzeliwają rosyjską dyzlokację nad Dunajcem ogniem 
artylerji ciężkiej. Dnia 15 stycznia ostrzeliwali oni 
z dział nader ciężkiego kalibru stację i miasto Tar- 


"nów. Ogień ten jednak nie dał nieprzyjacielowi istot- 


nych rezultatów. 


Na troncie tureckim. 


Torpedowce rosyjskie, wszedłszy do zatoki Sy- 
nopskiej, zatopiły parowiec „Moorgos" i trzy statki 
żaglowe. Załogi uratowano. Na lądzie były nieznacz- 
ne potyczki z zupełnem powodzeniem wojsk rosyjskich. 


Po pięciomiesięcznej przerwie ukazał się w War- 
szawie pierwszy numer Tygodnika Polskiego, w któ- 
rym redakcja tego czasopisma podaje do wiadomości, 
że chwilowo zawieszone wydawnictwo zostaje wzno- 
wione pod sztandarami tych haseł i celów, którym 
służyło ono od początku swego istnienia. Zadaniem 
tego pisma ma być: 

„urabianie świadomości publicznej w duchu osiągnię- 
cia najwyższego stopnia siły narodowej, zwalczać ma 
ono „wszelką gnuśność i wszelkie tchórzowstwo polskie, 
chociażby się ono pod najponętniejszemi ukrywało pozo- 
rami". „Solidarność wszystkich placówek, szczerej i ot- 
wartej walki o lepsze jutro narodu, jasne wyznaczenie 
celów bytu narodowego przy jaknajżywszym poczuciu od- 
powiedzialności za jego losy, możliwie najsilniejsze sku- 
pienie i wyzyskanie sił społeczeństwa dla osiągnięcia for- 
my bytu, zgodnego i z naszą tradycją dziejową, i Z na- 
szą liczebnością, i z rozległością obszarów przez nas za- 
mieszkiwanych, i z naszemi zasobami kulturalnemi", 

—oto droga, którą Tygodnik Polski kroczyć zamierza. 

W naczelnym artykule p. t. Dwże koncepcje po- 
Ntyki narodowej redakcja doskonałe definjuje dwa ło- 
żyska myśli i polityki narodowej, jasno zarysowane 
dziś w społeczeństwie. 


Obrady kongresowe nabrały więc charakteru 
targu o podział łupu. Decydujący głos w obradach 
mieli silni, którzy, dokonywując operacji na żywem 
ciele narodów, o ich się zgodę nie pytali. 

Zaznaczyło się to już w samem zwlekaniu zwo» 
łania kongresu, którego termin. delegacja mocarstw, 
urzędująca w Paryżu, przesuwała dwukrotnie— najpierw 
do r września, a następnie do 1 października W cza- 
sie tej zwłoki mocarstwa porozumiewały się między 
sobą co do treści uchwał, które miano następnie 
przedstawicielom państw i państewek podyktować. 


Już we wrześniu poczęli się zjeżdżać do Wiednia 
dyplomaci, pełnomocnicy państw większych i mniej- 
szych. Zjazd był liczny, bo każdy z delegatów przy- 
wiózł ze sobą licznych doradców prawnych i urzędni- 
ków kancelaryjnych. Wszystkich tych „dyplomatów 
liczono 450; samych tylko pełnomocników monarchów 
panujących i książąt medjatyzowanych— 143. 

Nie zaproszono do udziału w kongresie przed- 
stawicieli Porty, Księstwa Warszawskiego, Saksonji, 
Neapolu i Genui; trzej ostatni przybyli sami, ale ich 
nie dopuszczono. 

Wszelako, nawet „dopuszczeni dyplomaci nie 
udział w obradach.  Konferowali ze 
sobą tylko pełnomocnicy czterech państw sprzymie- 
rzonych. Dzięki interwencji lorda Castlereagh'a i Tal- 
lejranda do utworzonego kierowniczego „Komitetu 


posiada na 


półka Rolna halom$ka :::::: 


składzie ró- 
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„Jeden z tych kierunków, jawniejszych i głośniejszy, 
oddawna w rosyjskich izbach prawodawczych i w dzia- 
łalności w kraju metodę oportunizmu i abdykacji stosu- 
jący, pisze -Tyg. Poł., i dziś pomimo tak radykalnie zmie- 
nionych warunków nie znalazł w sobie dość sił do spoj- 
rzenia na położenie z wysokości tradycji naszej „dziejo- 
wej, oraz wynikających z niej praw i obowiązków, nie 
chciał, czy nie umiał stworzyć syntezy z uczuć i z wy- 
rachowań politycznych narodu polskiego; nie zdołał ni- 
czym zaznaczyć odrębności jego pragnień i celów, —nie 
umiał stanąć wobec Europy jako godne Polski przedsta- 
wicielstwo jej prawa dziejowego. Kierunek swych dążeń 
czerpie on z sił poza narodem stojących. Wyrazem tego 
prądu i jego ideologji stał się tak zwany Polski Komitet 
Narodowy. 4 t 

Naczelną cechą drugiego kierunku jest niedwuznacz- 
ne i otwarte stwierdzenie odrębności zasadniczego ideału 
politycznego polskiego i konieczności wysunięcia go w 
czasie panującej zawieruchy wojennej i przy jej likwi- 
dacji ostatecznej, Nikomu nie ślubuje on wierności do- 
zgonnej, gdy w sercu jej nie ma i gdy rzeczywistość 
żadnych po temu nie daje realnych zachęt. Celem jego 
wysiłków jest postawienie i utrzymanie sprawy polskiej 
jako zagadnienia polityki narodowej. : j 
Tyg..Pol. pesymistycznie zapatruje się na mo- 

żliwość pogodzenia i połączenia pracy tych dwuch kie- 
runków, potępia jednak gorszące „walki partyjne'', 
pisząc w innem miejscu: | 

„W życiu narodów bywają starcia, których rozegranie 
się, o ile się tylko odbywa bronią uczciwą i wszelkina 
armbicjom osobistym lub partyjnym obcą, narodowi sił 
przysparza”. , A 
Artykuł ten Tyg. Pol. kończy słowami: 

„Co do nas, sądzimy, że rozwój wypadków wskazuje 
coraz bardziej, iż w polityce, jak w życiu, ten tylko wie- 
le zyskuje, kto wysoko mierzy. I niema chyba siły, któ. 
raby na dłuższą motę narodowi polskiemu świadomość 
tego prawa dziejowego zasłonić mogła. A wiedy jedna 
tylko pozostanie koncepcja i jedna droga działania". 

Już po napisaniu powyższego streszczenia do- 
chodzi rąk naszych drugi numer Zyg. Poł, Treść je- 
go wskazuje, że Redakcja w zupełności zdaje sobie 
sprawę z tego, czym powinien być poważny „polski 
tygodnik polityczny” i tą wytyczną kieruje się przy 
dawaniu swym czytelnikom wskazów i materjału. 
Znajdujemy tu zasadniczy artykuł Pod hasłem prawdy, 
w którym Redakcja, powołując się na to, że sprawa 
polska nie jest kwestją zabiegu dyplomatycznego, 
a wielkiem zagadnieniem europejskiem losów narodu, 
który stoi przed problematem wyboru dalszych szla- 
ków swego istnienia, potępia fałsz i obłudę w zata- 
aniu naszych istotnych aspiracji narodowych, co jak 
słusznie dowodzi, prowadzi do zacieśnienia zakresu 
samej sprawy. A potępia je i w stosunku do Rosji, 
gdyż politycy rosyjscy powinni jaknajprędzej zrozu- 
mieć, że , 

„sprawa polska stanowi i dła ich Ojczyzny ciężar, któ- 
ry tylko w drodze radykalnego przedbrażenia dzisiejszego 
układu pdlitycznego usunięty być może", i w stosunku 
do całej Europy, w którym to względzie „taktyka abdy- 
kacyjna staje się już wyraźnym saniobójstwem, któremu 
żaden Polak, o przyszłość kraju dbający, obojętnie przy- 
glądać się nie może*', ; 

W artykule 1815 — 1910, pomieszczonym w 
dwuch numerach Tygodnika, przesuwa p. Wł. Wolert 
nam, jak w kalejdoskopie, dzieje naszych ostatnich 
lat stu, i, choć utrzymuje go w ramach ściśle histo- 
rycznych, porucza nim tak silnie uczucia i rozum czy- 
telnika, że razem z nim zawołać w zakończeniu trzeba: 

„w naszej historji ostatnich lat stu — krynica na nową 

życia drogę myśli przezornej i tężyzny czynu”. 

Starannie dobrana treść pozostałych artykułów 
omawianego pisma, poruszenie w nich kwestji, nie 
schlebiających „rozdmuchanym w czasie obecnej woj- 
ny* niższym iustyktom „łaskawej publiczności”, a ko- 
niecznych w epoce, która powinna podnieść energję 
społeczeństwa do najwyższego stopnia, pozwala nam 
nabrać przekonania, że będzie ono czystym odżywczym 
prądem w dość zatęchłej atmosferze naszego życia. 
Nic też dziwnego, że pierwszy zaraz numer wywołał 
reakcję żywiołów, dla których jego życie równa się 
ich śmierci. 

Rozległy się jak na komendę ujadania bruko- 
wych „Kurjerków*, wskazujące zarówno tonem dy- 
skusyjnym, jak i argumentacją, że błoto, a nie grunt 
czysty, twardy, mają pod nogami, błoto, oświetlane 
przez powstającego ich rywala. 

A pisma te zmuszona jest kupować duża część 
naszego społeczeństwa prowincjonalnego jedynie w ce- 


ośmiu weszli przedstawiciele ośmiu mocarstw, pod- 
pisanych na traktacie: Anglji, Austrji, Francji, Rosji, 
Prus, Hiszpanji, Szwecji i Portugalji. 

Otwarcie kongresu odłożono do r listopada, 
aby tymczasem omówić sprawę polską i saską. 

Omawiano te sprawy długo, odkładając wciąż 
dzień zwołania walnego zgromadzenia kongresu, a 
tymczasem  zabawiano gości. Zajmowała się tem 
specjalna komisja zabaw, najczynniejsza i najbardziej 
pomysłowa ze wszystkich pracujących podówczas 
w Wiedniu komisji. 

Debaty w sprawie polskiej i saskiej poczęły 
przybierać coraz to ostrzejszy charakter,  Anglja, 
Austrja i Francja nie chciały się zgodzić na utworzenie 
Królestwa Polskiego pod berłem rosyjskiem, ani na 
przyłączenie do Prus Saksonji. Wyciągnięto projekt 
wznowienia niepodległej Polski w granicach 15972 r. 
potem żądano podziału Królestwa Polskiego „dla rów- 
nowagi europejskiej", Zgody nie było—i 3 stycznia 
1815 r., Anglja, Austrja 1 Francja zawarły traktat 
zaczepnoodporny i poczęły się gotować do wojny. 
Zażegnały ją osobiste narady monarchów Rosji, Prus 
i Austrji, którzy sprawę Polski i Saksonji ostatecznie 
zdecydowali rr lutego 1815 r, Resztę Spraw 'tery- 
torjalnych zdecydował „Komitet ośmiu”, który, w trak- 
cie zabaw olicjalnych uczestników kongresu, zwoła- 
nych, ałe nie pytanych o zdanie, takie powziął uchwały: 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzękowski. 


lu przeczytamia najświeższych „komunikatów. „Czy 
niema na to rady? Pomysł nad tem, Warszawol 
Gorąco polecamy Tygodnik Polski naszym czy- 
telnikom. Nie wątpimy, że zdobędzie on sobie trwałe 
poparcie Ziemi Radomskiej, która w olbrzymiej swej 
większości stauęła przy tym kierunku, który to pismo 
reprezentować pragnie. Będzie ono wybornem lekar- 
stwem na katar, spowodowany północno - wschodniemi 


wiatrami, szalejącemi od kilku miesięcy na polskich 
ziemiach. Ohda, 
P.S. Tyg. Pol. wysyłany jest pocztą, prenumeratę przyj- 
mują również księgarnie i „Pocztówka — ul. Lu: 
belska, 28. 
r x rjv 
Ż MIASTA. 
Osobiste. Inspektor weterynarji gubernji Ra- 


domskiej, p. Kosiński, został przeniesiony na takież 
stanowisko do Woroneża. 

Ża duszą ieodora Tomasza Jeża. We wtorek 
ubiegły w kościele po -Bernardyńskim w Radomiu 
odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę wielkiego 
patrjoty, pisarza, przyjaciela i przewodnika młodzieży 
Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża). Udział w na- 
bożeństwie przyjęła inteligencja miejscowa, szkoły pol- 
skie oraz chóry śpiewacze, które pięknym wykonaniem 
pieśni religijnych podnosiły nastrój duchowy pobożnych. 

Poświęcenie i otwarcie pierwszej kuchni ta- 
niej Radomskiego Kom. Ob. W poniedziałek ubiegły 
w obec grona członków Komitetu i _ licznie 
zebranych zaproszonych osób, ks. Gierycz dopełnił 
poświęcenia nowej instytucji. Kuchnia mieści się 
przy ul. Lubelskiej Ne 88, w lokalu obszernym, wid- 
nym i ciepłym, zaopatrzonym w stoły i ławki a zaofia- 
rowanym Komitetowi przez Rad. Tow. Dobr., które tam 
lokowało Salę Zajęć Ne 1. Ks. Gierycz całą duszą 
oddany sprawie niesienia ulgi ubogiej ludności mia- 
sta, w przemówieniu swoim wyjaśnił, że Kom, Ob. 
niechcąc jałmużną upokarzać i domoralizować ludzi 
zdrowych, którzy zapracować mogą, a pragnąc możli- 
wie ułatwić im otrzymywanie gorącej i pożywnej 
strawy w czasach drożyzny i niestałych zarobków, 
postanowił otworzyć kuchnię tanią i pobierać skromną 
opłatę 5 kop. za porcję zupy mięsnej z kawałkiem chleba, 
aby każdy, najuboższy nawet, mógł za grosz własny 
pożywić się i odpocząć w lokalu ciepłym i czystym, 
lub zanieść do domu swojej rodzinie posiłek nabyty. 
Po ukończeniu ceremonji z kuchni pod dozorem pań 
poczęto roznosić salaterki smakowicie pachnącego 
rosołu z kartoflami i kawałkiem mięsa, ktore znala- 
zły licznych chętnych konsumentów. Jak nas obja- 
śniono, obiad przygotowany był na sto osób, wszystko 
zostało spożyte, a wielu spóźnionych odeszło z niczem. 
Z tego widać, że tania kuchnia będzie miała ogrom- 
ne powodzenie, zaś z jakości wydawanej zupy, wno- 
sić można, że zaspokoi w zupełności wymagania kon- 
sumentów nawet wybredniejszych. 

Poświącenie i sklepu Komitetu Obywatelskiego 
m. Radomia. Jutro we „czwartek o g. 11% rano 
odbędzie się poświęcenie i otwarcie pierwszego skle- 
pu Komitetu Obywatelskiego m. Radomia przy ul. 
Szerokiej 9. Witamy projekt komitetu z więlką rado- 
ścią, gdyż tego rodzaju akcja spoleczna wpłynie na- 
pewno na unormowanie cen, bardzo często sztucznie 
wyśrubowywanych. W niedługim czasie będzie otwar- 
ty drugi sklep na Rajtszuli. 

Sekcja pośrednictwa pracy Kom. Obyw. ul. 
Lubelska 46 prosi o zaofiarowanie pracy dla 2 eskpe- 
djentek, służącej do wszystkiego, maszynistki, ryso- 
wnika, stolarzy. Osoby inteligentne, które wskutek 
zawieruchy wojennej zostały pozbawione pracy, lub 
zmuszone są wuszukiwać sobie sposoby do życia, by 
uniknąć nędzy, mogą również z całem zaufaniem 
zwrócić się do sekcji, która w miarę możności radę 
i pomoc nieść będzie. > 

Rada Towarzystwa Dobroczynności w Rado- 
miu podaje do wiadomości, że posiada kilkanaście 
niewykupionych cwiartek loterji klasycznej, które 
sprzedaje po cenie normalnej, Ciągnienie klasy pią- 
tej rozpocznie się dnia 27 stycznia r. b. i 


Avstrji oddano Lombardję, Wenecję, Iilirję, Tyrol 
z Voralbergiem i Salcburgiem, ,Wieliczkę z okręgiem, 
nadto — okręgi: Złoczowski, Brzeżański, Tarnopolski 
i Zaleszczycki. | 

Prusy dostały 2/3 Saksonji zjtwierdzami Torgau 
i Wittenberg,' prowincję reńską, Westfalję, Pomeranję 
szwedzką z wyspą Rugja, Gdańsk, a nadto okręgi 
poznański i bydgoski (W. Ks Poznańskie). 

Rosja wzięła obcięte Królestwo Polskie, przyczem 
Cesarz rosyjski przybrał tytuł Króla Polskiego. 

Kraków z 23 milowym okręgiem został „miastem 
wolnem*, neutralnem,/pod opieką trzech państw, 

Z Belgii i Stanów Niderlandzkich / utworzono 
Królestwo Niderlandzkie,” pod berłem Wilhelma, ks. 
Oranji. 

Hanower został królestwem i otrzymałj Hilde- 
shejm, wschodnią Fryzję i część Westfalji. 

Bawarji oddano: Pfalz, Ansbach, Beureut, Wiirz- 
burg i Aschaffenburg. 

Danja oddać musiała Pomeranję i otrzymała za 
to Lauenburg i 2 miljony talarów. 

Szwajcarja, uznana za neutralną, otrzymała trzy 
nowe kantony. 

Anglja wzięła część kolonji holenderskich, do- 
stała potwierdzienie własności Helgolandu i protekto- 
rat nad wyspami Jońskiemi. 
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Odznaczenia. Z Najwyższego rozkazu zostali 
Najmiłościwiej nagrodzeni: orderem św, Włodzimierza 
4 klasy p. Wiktor Górski b. naczełnik powiatu Kone- 
ckiego obecnie zaś powiatu Radomskiego. Orderem 
św. Anny 2 klasy; naczelnik pow. Opoczyńskiego p. 
Demidow; i św.';Stanisława 3 klasy radca prawny 
rządu gebernialnego p. Antoni Kosowski. 

Zmiany służbowe. Kasjer (magistratu radom- 
skiego p. Fdward Kowalski z powodu wyjścia do 
emerytury został zwolniony od dotychczasowych obo- 
wiązków, jego zaś miejsce objął buchalter kasy miej- 
skiej p. Edmund Laskowski, 

Pomocnik dziennikarza i ekspedytora rządu 
gubernialnego p. Henryk Banderski został naznaczo- 
ny na stanowisko archiwisty przy tymże rządzie gu- 
bernialnym. 

Ze szpitala św. Każmierza. Kurator szpitala 
składa serdeczne podziękowanie p. Aurelji Staszałko- 
wej, za ciepłe koszule i rb. 20 nadesłane na jego 
ręce. Jako też gospodarzom: Stanisławowi Bado z Ja- 
downik, Józefowi Kucharczykowi z Łomna i Andrze- 
jowi Gałka z Łomna za zebrane i dostarczone szpi- 
talowi 200 sztuk bielizny, 

Licytacja wyranżerowanych: koni wojskowych 
odbędzie się w Radomiu w czwartek t. j. jutro. 


ZKRAJU. 


„Czekać niewolno”*. W artykule pod tytułem 
powyższym „Warszawskij Dniewnik* w numerze z dp. 
5 b. m. pisze między innemi: 

„Już od 3 tygodni koleje z rozporządzenia swej 
władzy całkowicie wstrzymały na miejscach ekspedycji 
łądowanie wagonów dla komitetu obywatelskiego i ma. 
migstratu Warszawy. PR 

Sekcja żywnościowa komitetu obywatelskiego ma 
przyznanych sobie od kolejowego komitetu rozdziel- 
czego 796 wagonów i zadatkowała towary na sumę 
300.000 rb., ale otrzymać tych towarów nie może. 

W rezultacie sekcja żywnościowa zmuszona bę- 
dzie zamknąć swe jadłodajnie, tanie kuchnie i in. 
Wśród setek tysięcy biedaków w Warszawie zapanuje 
głód. Ale i to zapewne nio wzruszy tych, którzy 
wysyłają wagony tylko ze „smarowanemi* osiami... 

O ile wysłany fz „nienasmarowanemi* osiami 
wagon ma skłonność do zatrzymywania się po drodze 
na każdej „stacji węzłowej, przytaczamy fakt następu- 
jący. Naładowany na stacji „Solianyje zawody* w gub. 
Charkowskiej wagon soli za trachtem N? 3364 w dn. 
i8-ym września znalazł się w Warszawie dopiero g 
grudnia, t.j. był w drodze 82 dni! I nie jest to 
wcale fakt odosobniony. 

Dalej „Warśz. Dniewnik* pisze: „Bez przesady 
powiedzieć można, że w Warszawie teraz łatwiej jest 
otrzymać owoce krymskie, delikatesy i kawior, niż 
kartofleji mąkę*, Osobłiwość ta wyjaśnia się w ten 
sposób, że mąka i kartofle, jako artykuły pierwszej 
potrzeby, nie mogą pokryć „podatku* na „smarowa- 
nie* osi; „podatek* ten,ydochodzący do 20 i 30 kop. 
od puda, opłacają towary zbytkowne, gdyż na to po- 
zwala ich *„kalkulacja*, - 

Dodajmy jeszcze, (że w podobnem położeniu, 
jak sekcją żywnościowa, * znalazła się znaczna część 
Warszawskiej prasy codziennej. Naładowane papierem 
rolowym wagony są w drodzeiz Finlandji już od 3 
zgórą tygodni i dotychczas nie jdoszły do Warszawy. 
Jeżeli wagony [te mie nadejdą w dniach najbliższyeh, 
znaczna część dzienników Warszawskich wychodzić 
przestanie. 


" (lokacyjna) niebieska Kasy 
Przemysłowców _Radom- 
skich Ne 16564 34/15 wy- 

dana na imię Kazimierza i Lucyny Piątowskich. 


Maturzysta 


5-ciu klas. Wynagrodzenie*skromne. 
EET EEG "maj" z ARCE 

Włochy podpadły:prawie pod panowanie Austrji 
która, zabrawszy Lombardję i Wenecję, posadziła na 
tronie toskańskim arcyks. Ferdynanda III; Piombino, 
Elbę i Modenę wziął arcyks. Franciszek IV, Parmę— 
arcyks. Marja Ludwika; Neapol—po wydaleniu Mu- 
rata—objął arcyks. Ferdynand [. 

Państwo kościelne straciło na rzecz Austrji 
część Ferrary. Tak tedy arcyksiążęta austrjaccy mocno 
usadowili się ma, ziemi włoskiej, Tylko Sardynia 
obdarzona została ks. senueńskiem, 

Państewka niemieckie połączyły się w Związek. 
Zmniejszyła się 'przytem ich poprzednia liczba; z 350 
utworzono 34 królestw i miast wolnych, które otrzy- 
mały niejaką, chociaż bardzo okrojoną konstytucję. 

Oto robota „Kongresu Wiedeńskiego, który 
miał dać Światu przykład „sprawiedliwości i umiar- 
kowania... a który obu tych podstaw zaniechał. 
Jak też była trwałą! ta robota—widzimy dzisiaj, 

Może rok 19x5-ty będzie również rokiem kon- 
gresu europejskiego,Tktóry będzie wbijał nowe słupy 
graniczne, * przez wojnę obalone. Aby były trwałe, 
musi ich miejsce sprawiedliwa ręka wskazywać. Z tych, 
które wbił rok J8r5-ty, część dawniej padła, resztę 
obecna wojna zwaliła. 


| 


Szkoły Handlowej i słu- 
chacz kursów nauczyciel- 
skich udziela korepetycji 
i przygatawia, włącznie do 
Glinice Górna 7. 2 


